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Od Administracji.
Prosimy załączonymi czekami odnowić 

prenumeratę za miesiąc luty zaraz w pier 
wszych dniach lutego celem uniknię­
cia przerwy w wysyłce, kto nie prześle bo­
wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go lu­
tego temu wstrzymujemy dalszą wysyłkę 
„Naprzodu". Osobnych upomnień nie wysy­
łamy.

Szan. Biurom dzienników raz jeszcze przy­
pominamy, że zwroty przyjmujemy za 
styczeń tylko do 5-go lutego; później 
nadesłane nie zostaną uwzględnione.

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
aaś roznosicieiom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4'80 K 1'60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6*— K 2*—

Adm inistracya „Naprzodu" .

Rocznica Grunwaldu.
Zarząd Polskiej Partyi Socyalnodemo- 

bratycznej uchwalił na posiedzeniu z 29 
stycznia następującą rezolucyę:

„ /.alecamy zo gan zowanym towarzy­
szom wzięcie udziału w uroczystym ob­
chodzie 500-letniej rocznicy bitwy pod 
Grunwaldem, aby dać wyraz prote<tu 
przeciwko polityce państwa pruskiego, 
które za pomocą m i l i t a r y z m u ,  b i u r o k r a ­
c ji, przywilejów szlachty i magnatów 
przemysłowych, uciska miliony ludu, wy­
naradawia ujarzmione narody, zadaje 
najstraszniejsze krzywdy narodowi pol­
skiemu, rabując mu jego mowę ojczystą 
w szkole, w urzędzie i w życiu publi- 
cznem. Uważamy len pruski system pań­
stwowy za wroga wolności ludów Euro­
py i za najważniejszą przeszkodę w ro­
zwoju ludu polskiego w pruskim zabo­
rze, zwłaszcza polskiej klasy p aeującej 
która obarczona brzemien em wyzysku 
społecznego, podwoja e bo eśnie odczuwa 
ucisk narodowy i polityczny. Polski ro­
botnik jest też najciężej w Prusach prze 
śladowanym.

Ostrzegamy zarazem szerokie masy 
ludowe, aby podczas obi hodów grunwal 
drfBterocznicy nie poszły na lep szal 
((^ ■ p o lity cz n ych , chcących przy tej 
spos^iości zachwalać Polakom Rosyę, 
rządy rosyjskie i „słowiańską solidar­
ność* pod protektoratem rosyjskiego ca­
ra. Panslawizm carski bowiem jest ro­
dzonym bratem systemu pruskiego. Oba 
są wrogami ludów i narodów". 
Towarzysze nasi wiedzą zatem, jak się 

mają wobec rocznicy Grunwaldu zacho 
wać, a ich stanowisko zostanie w świecie 
socyalistycznym zrozumiane i uznane. Dzi­
siejsze Prusy ciążą na polityce środkowej 
Europy, a pośrednio i na polityce świata 
jak zmora. Uzbrojone od stóp do głów, 
zaprzyjaźnione od wieków z caratem, są 
filarem reakcyi światowej. Całkiem inaczej 
wyglądałby ruch wolnościowy i społeczny, 
gdyby  ̂ten system rządów można było 
zmienić w kierunku wolnościowym. Uwol­
nione od pruskiego ciężaru Niemcy były­
by krajem wolnościowym, miliony socya- 
listów niemieckich mogłyby decydujący 
wpływ wywrzeć na życie polityczne i spo­
łeczne Europy.

Dziś system pru-ki stoi temu w pierw­
szym rzędzie na przeszkodzie.

Ostrzeżenie zarządu partyi przed oszu­
stami panslawistycznymi jest jasne samo 
przez się; chcieć z protestu przeciwko 
prusactwu zrobić kokietowanie caratu, jest 
Polityczną głupotą i polityką samobójczą. 
Kto ś w i a d o m i e  tę politykę chciałby w 
Polsce uprawiać, spotka się z naszym pro 
testem.

Bronimy naszych praw wobec każde- 
8 o, kto je nam chce odebrać 1

Trzecie pytanie.
Jak ze sprawozdań wiadomo, przysięgli w 

świeżo ukończonym procesie o mord skryto 
bójczy zwracali się do trybunału z prośbą o 
zredagowanie trzeciego pytania, w któremby 
znalazł się zarzut pośredniego spowodowania 
śmierci przez oskarżoną.

Pośredniośe owa polegaćby mogła bądź na 
nieopatrznem obchodzeniu się z bronią, bądź 
też — i chyba to właśnie miano na myśli — 
na niespełnieniu obowiązku natychmiastowe­
go ratunku. O ile, mimo dwunastodniowego 
stykania się z oskarżoną przysięgli nie zdo 
łali sobie wyrobić poglądu jednolitego i sta 
nowczego w kwestyi podstawowej, o tyle z 
ich prośby o trzecie pytanie, wynikałoby, że 
uznają winę zwlekania ratunku — aż do 
chwili agonii Lewickiego; może być nawet, 
iż moment ten przedewszystkiem zapanował 
nad ich wyobraźnią. Postaramy się to wyja 
śnić na innym przykładzie. Raz dlatego, po 
nieważ sprawa, która była przedmiotem pro­
cesu, skutkiem spalenia licznych papierów, 
pozostała zagadkową co do motywów: przed 
sądem przesuwały się — pod różnymi kąta 
mi widzenia — tylko: motyw erotyczny oraz 
dawnego sporu Lewickiego z ebs przyjacie 
lem... Słowem to tylko, co oskarżona swemi 
zeznaniami w obieg puściła. Powtóre, ponie 
waż rygor ustawowy zabrania wszystkiego, 
ooby o jakąśkolwiek krytykę werdyktu po 
trącało.

Na innym przykładzie tedy,bardziej prostym 
będzie można uprzytomnić sobie ów moment, 
który zapewne w danym,konkretnym wypadku 
uderzył przysięgłych.

Wyobraźmy sobie zerwanie stosunku, przy 
którem jedna ze stron, wiedziona zazdrością 
czy zemstą zgładza ze świata drugą. Bunt 
instynktu fizyologicznego rozpętał tu żądzę 
doraźnej rozprawy, krwi: porwał za sobą 
inne instynkty prymitywne — rozłupał nimi 
pokost kultury, przytłumił lęk... ale gdy 
krew już została przelaną — wówczas w i 
stocie ludzkiej, o ile nie jest zbrodniczo z wy 
roduiałą, o ile zbrodni dokonała w afekcie, 
następuje raptowna reakeya, przewrót natycb 
miastowy i — co za tem idz e namiętna żą 
dza ratunku, nawet potrzeba samooskarżenia 
się, spazm rozpaczy nad dokonanym, a nie 
dającym się usunąć czynem... Widok kona 
nia ludzkiego sam przez się wstrząsający — 
dla istoty nie wyzutej z człowieczeństwa sto 
kroć większej nabiera grozy, o ile aię ona 
do tego przyczyniła. Więc wszjstkie myśli 
sprzęgają się u niej w jedną: pomocy, ra 
tunku!

Być więc może, powtarzamy, iż wzgląd po­
dobny na myśl przychodził przj sięgłym, gdy 
trzeiiego żądali pytaaia, iż wybaczyć byli 
gotowi nawet sam porachunek krwawy — 
a tego wybaczyć nie thcieli...

Kodeks jednak nie może przymykać oczu 
□a akt pierwszy dramatu, aby je dopiero o- 
tworzyć przy epilogu, choćby ten, doprawdy, 
straszniejszy był swem niemem okrucieństwem 
od wszystkiego, co go poprzedziło... I dlatego 
trybunał na taki przeskok się nie zgodził.

Możliwem jest też przypuszczenie, że przy 
8'ęglt zgoła nie zajmowali się tak zróżniczko 
waną oceną moralną, jak przedstawiona po 
wyżej, że poprostu nie chcieli oskarżonej au< 
uwolnić, ani narazić na większy wymiar kary.

Bałkańska koiiferencya socyalisfyczna.
Sprawa polityki na Bałkanie, będąca o- 

środkiem licznych akcyj dyplomatycznych 
mocarstw europejskich, zmusiła bałkańskie 
partye socyalistyczne do zabrania głosu. 
W  styczniu odbyła się w Begradzie kon 
fereneya socyalistyczna, w której brali u- 
dział delegaci serbskiej, bułgarskiej, sło­
weńskiej, chorwackiej i ormiańskiej so- 
cyalnej demokracyi. Treść obrad ilustruje 
następująca rezolucya, którą konfereneya 
uchwaliła. Rezolucya ta brzmi:

„Konfereneya bałkańska wkłada na so 
cyalną demokracyę obowiązek zwalczania 
nienawiści wśród ludów w południowo 
wschodniej Europie, wprowadzenia zgody, 
popierania wszelkiemi siłami każdego usi­
łowania, dążącego do prawdziwie demo­
kratycznej samodzielności i niezależności, 
ponieważ to jest pierwszvm warunkiem, 
aby kwestye n.z^ijania się tvch narodów 
wydrzeć z rąk obcych i własnych reak­

cyjnych władców, a natomiast stworzyć 
drogę do takiego ustroju, którego wyma­
ga dzisiejsza samodzielność ekonomiczna 
i polityczna. W  pierwszym rzędzie socyal 
na demokracya musi tego żądać nietylko 
z tego powodu, ponieważ takie rozwiąza­
nie kwestyi odpowiada najlepiej interesom 
rozwoju społeczeństw, ale także dlatego, 
ponieważ jej praca uwarunkowana jest 
p; zez rozwój narodu, w którym ona działa, 
i ponieważ walka klasowa najlepiej się 
rozwija u niepodległych narodów. Militar­
nej polityce państw bałkańskich odejmie 
się możność dążenia do tego celu. Socyal- 
na demokracya natomiast uważa za naj­
ważniejsze zadanie być świadomym, sta­
nowczym i konsekwentnym szermierzem 
idei solidarności narodów w południowo- 
v> schodniej Europie i przez walkę klasową 
wzmocnić siłę odporną ludu przeciw poli 
tyce zaborczej europejskiego kapitalizmu. 
To dolyczy szczególnie imperyalistycznych 
dążeń Austro-Węgier i wpływu rosyj-kie- 
go caryzmu, który polityce geszefciarskiej 
i krwawej na Bałkanie tem bardziej się 
oddaje, im bardziej z dalekiego Wschodu 
zostaje wyrugowany i im w większej woj­
nie żyje z ludami własnego kraju".

Reprezentanci socyalnej demokracyi z 
południa Austro-Węgier przyjęli tę rezo 
łucyę tylko z pewnem ograniczeniem i do­
dali do niej następujące oświadczenie:

„Delegaci socyalnej demokracyi Chor- 
wacyi i Bośni głosują z poczucia solidar­
ności za tą rezolucyą, z której zasadni­
czymi punktami się zgadzają, chociaż nie 
uwzględniono specyalnych warunków Au- 
stro-Węgier, przez co rezolucya odnosi s ę 
bardziej do stosunków w Serbii i Bułga- 
ryi. Dopiero przez ściślejsze stosunki mię­
dzy nami można będzie dojść do zupełne­
go porozumienia, dla którego uchwalono 
główne zasady. Naszym głównym poglą­
dem tutaj wyrażonym jest dążenie do 
wspólnego celu, do stworzenia jednolitego, 
wielkiego, południowo-słowiańskiego naro­
du, któryby dał możność narodowego, go­
spodarczego, politycznego i kulturalnego 
rozwoju każdej poszczególnej części w iel 
kiego narodu. Przez to jednak nie prze­
sądzamy przyszłego rozdziału i konsolida- 
cyi narodu, a kwestya przyszłych forma 
cyj pozostaje otwarta, gdyż nie przyłącza­
my się do żadnej strony".

Rezolucya ta j st dobitnym wyrazem 
stanowiska, jakie w kwestyi n arodowej 
zajmuje socyalna demokiacya. Głosi ona 
prawo narodu do stanowienia o swoich 
losach i do samodzielności państwowej. 
Silnej akcyi mocarstw europejskich, dążą­
cej do wyzyskania pod każdym względem 
krajów bałkańskich, przeciwstawia socyal­
na demokracya idee prawdziwie demokra­
tyczne i narodowe. Akcya socyalnej demo­
kracyi w sprawie bałkańskiej, zapoczątko­
wana konferencyą belgradzką, będzie dalej 
ze wzmożoną pracą kontynuowaną.

W  r. 1911 odbędzie się konfereneya w 
Zofii, na której zostanie przedstawiony 
program narodowych i politycznych dą­
żeń południowo-słowiańskiej socyalnej de­
mokracyi.

Powódź w Paryżu.
Paryż, 28 stycznia.

Od tygodnia daża część Francyi, a w szcze 
gólności Par) i znajduje sę pod strasznem 
wrażeniem klęski, jaką zadał żywioł wodny 
i wciąż jeszcze powiększa 

Zaczęło się przed tygodniem umiej więcej, 
ale nikt nie przypuszczał, że niewielkie 
wzniesienie się wody w Sekwanie i jej do 
pływach będzie się tak gwałtowaie powię 
kszało. Tymczasem już po trzech dniach dużo 
wsi w okolicach Paryża, znajdujących się 
nad brzegami Sekwany, stanęło pod wodą 
a Paryżanie zobaczyli na falach rzeki uno 
ssące się kawały płotów z wiejskich zagród, 
deski i drzewa, a wreszcie i trupy zwierząt 
domowych i ludzi. B>ły to zwiastuny kata 
strofy, zbliżającej się do stolicy świata. I nie 
ominęła jej, lecz nadeszła nagle, groźna i te 4- 
litosna nawet dla bogaczów, choć, jak wszy­
stko złe na tym świecie, gidząca najbardziej 
w biedaków, wypędzając ich z nędzny*h do 
mostw i zabierając marny, a jedyny dobytek.

Zaczęło się od przedmieść Paryża. Anteail, 
Passy, Ivry, Charenton itd. zamieniły się w 
jeziora, po których krążą łodzie z C^nierza- 
mi, ratującymi maruderów i chorych, co nie 
zdążyli uciec przed falami.

Z dniem każdym, z każdą godziną sytna- 
cya stawała się coraz groźniejszą, aż wre­
szcie i miasto samo nie oparło się żywiołowi. 
Woda w Sekwanie doszła dziś do wysoko­
ści, do jakiej nie dochodziła od stu lat zgórą! 
Od kilku dni miejsca, ulice, place i domy, 
blisko rzeki położone, zostały od piwnic za­
lane; woda nie wyszła z brzegów i zapewne 
nie wyjdzie w  obrębie miasta, gdyż wysokie 
mury nie pozwolą na to, lecz wydziera się 
na ulice przez przepełnione kanały <m ejskie 
i zalewa, co tylko na niższym poziomie się 
znajduje. W ten sposób sparaliżowane zostały 
w znacznej części maszyny elektryczne, po- 
umieszezsne w podziemiach źródła ruchu i 
światła. Stanęły tramwaje elektryczne, miej­
ska kolej elektryczna t. zw. „ m e t r o p o l i t a n k a " ,  

w wielu dzielnicach zgasło światło elektry­
czne.

Nadzwyczaj oryginalny widok przedstawiają 
niektóre ulice i piace olbrzymiego m aita, 
zamienione w kanały weneckie, po których 
uwijają się łodzie i przewożą ludzi i towary 
z zalanych lub zagrożonych domów. Wybra­
łam się dziś konnym omnibusem ra spacer 
i jecbal śmy w jednem miejscu niedaleko Pól 
Blizejskich po osie kół w wodzie. Zabawnie 
patrzeć, jak po tem jeziorze jadą automobile 
a nawet cykliści.

Następstwa klęski już dają się odcznć: ze 
wszystkich stron ciągną do Paryża setki ro­
dzin, pozbawione dachu nad głową i chleba 
i gromadzą się tymczasowo na dworcach ko­
cowych i po meroatwach. Pomoc materyalną 
dla nieszczęśliwych zorganizowano szybko i 
sprawnie. Prezydent republiki Fali eres i pre­
zydent ministrów Briand zwiedzili osobiście 
miejsca nawiedzone powodzią i zoryentowali 
się w  rozmiarach hlęaki. Senat ucbwalił na 
razie dwa miliony franków na pom>c. a już 
i prywatna inicjatywa zaczyna działać i pły­
nie dość dużo pieniędzy dla nieszczęśliwych. 
Oezywiście nie moż ia jeszcze mówić o sto­
sunku tej pomocy do rozmiarów klęski, kłóra 
jest olbrzymią w Paryżu, a cóż dopiero na 
prowincyi, w zalanych wsiach nadsekwań- 
skieb!

W dzisiejszym „JouruaFu* sławny astro­
nom Fiamarion ogłosił artykuł, w którym 
nisze o przyczynach tegorocznej powodzi. 
Przyczyny te, to wielka obfitość deszczów, 
jaka była w ostatnich trzech miesiącach w  

eałej Francyi i nic innego. Szerzone wśród 
ludności, zdania o związku niedawnych trzę­
sień ziemi i  ukazującej B ię  komety z powo­
dzią nie mają żadnych naukowych podstaw.

Słychać, że klerykaii korzystają ze spo­
sobności i wszczepiają w lud przekonanie, 
iż powódź ta jest karą niebieską na Francyę 
za oddzielenie k->ścioła od państwa i bez­
bożną szkołę. Czytelnicy „Naprzodu* z arty­
kułu, który czytałem przed tygodniem, znają 
sprawę walki o tę szkolę w pa i lamencie; obe­
cnie kler chce powódź zużythować w tej 
walce.

W chwili, gdy to piszę (t. j. w piątek 28 
^tycznia wieczorem), dochodzą mnie wtaści, 
że Sekwana wciąż jeszcze się podnou i że 
m<aty są w niebezpieczeństwie Duś po po­
łudniu woda już prawie nie m->ł* miejsca 
pod mostami. D r. S t. K .

Przegląd polityczny.
Wicemarszałek sejmu galicyjskiego. Na

piątkowem posiedzeniu sejma postawił po­
seł dr S t a r z y ń s k i  wniosek, aby zmie­
nić ordynacyę krajową w ten sposób, że­
by utworzono stanowisko drugiego zastęp­
cy marszałka krajowego z tem, że stano­
wisko to ma być obsadzone w drodze wy­
boru przez sejm, a nie w drodze nom na- 
cyi przez cesarza. Wniosek ten podpisały 
wszystkie trzy stronnictwa polskie: kon­
serwatyści, demokraci i ludowcy.

Dotąd w sejmie obok marszałka prze­
wodniczył zastępca, którym od roku 1861 
bywał jeden z biskupów ruskeh. Ponie­
waż obecny wicemarszałek arcybiskup 
Szeptycki w obradach sejmu prawie nigdy 
nie bierze udziału, spada cały ciężar na 
br. Badeniego. Dla ulżenia mu postawiono 
powyższy wniosek, wzorując się aa u­



chwale sejmu Austryi Dolnej, gdzie je­
dnak zastępca nie wychodzi z wyboru, 
lecz tak samo jak marszałek z nominacyi 
cesarza.

Bezczelność junkrćw pruskich. Na sobo 
tniem posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
przyszło do wielkiego skandalu, spowodowa­
nego prowokacyą junkra von Oldenburga. 
Pan ten w mowie nad budżetem wojskowym 
wysławiał tradycye armii pruskiej, wywo 
dząc, że cesarz musi mieć armię oddaną so 
bie do tego stopnia, żeby  mógł  r ozka ­
zać o f i c e r o w i  wz i ą ć  10  ż o ł n i e r z y  
i z amknąć  par l ament .  Słowa te, od­
krywające całą głębię nienawiści, jaką jun- 
krzy odczuwają wobec konstytucyi i parła 
mentu, wywołały ogromne wzburzenie. Po­
nieważ przewodniczący ks. Hobenlohe nie 
przywołał Oldenburga do porządku, wysto 
so wał poseł tow. S i n g e r  do niego zapyta­
nie, czy słyszał to oświadczenie Oldenburga, 
który wzywa do złamania konstytucyi. Jeżeli 
je słyszał, to powinien przywołać Olden 
burga do porządku.

Wiceprezydent ks. Hob en lohe  zazna 
czył, iż zrozumiał to oświadczenie w ten spo 
sób, że dyscyplina w prusk em wojsku musi 
być posunięta do ostatnich granic.

Poseł O ldenbu rg  oświadczył, że rze­
czywiście oświadczenie było tak pomyślanem, 
jak je rozumiał wiceprezydent.

Na te wykręty poseł tow. L e d e bo u r  za­
wołał, że prezydent się wymyka, za co zo 
stał przywołany do porządku. Ledebour od 
wołał się przeciw temu do Izby, która jedno­
głośnie uchwaliła zająć się tą sprawą na naj 
bliższem posiedzeniu.

Przegląd speleezny.
Baczność kolejarze dyrekcyi krakowskiej!

( W y b o r y  do k o m i s y i  per sona l ne j )  
Dyrekcya krakowska rozpisała wybory uzu 
pełniające do komisyi personalnej w miejsce 
kilku delegatów, którzy już to z powodu zło 
żenią mandatu, już też z powodu mianowa 
nia lub śmierci, z krakowskiej komisyi per 
sonalaej ustąpili. Wedle rozporządzenia dy­
rekcyi wybierać należy: A) Sekcya dla pod 
urzędników: 1 . Jednego członka z kategoryi 
podurzędników służby maszynowej. 2 Jtdae 
go zastępcę z kategoryi podurzędników stut- 
by pociągowej. B) Sekcya dla sług: 1. Je­
dnego członka ze służby centralnej. 2. Dwóch 
członków ze służby stacyjnej. 3. Jednego 
członka ze służby pociągowej. 4. Jednego 
członka ze służby maszynowej.

Otóż organizacya nasza proponuje nastę­
pujących kandydatów: A) Sekcya dla pod 
urzędników: ad 1) Regu ł a  Henryk, maszy 
nista kol., Podgórze ; ad 2) K I e i a Marcin, 
nadkonduktor, Nowy Sącz. B) Sekcya dla 
sług: ad 2) Dudz i k  Mikołaj, nadzorca szy 
bowania, Żywiec; R u b i ś Wawrzyniec, pi 
sarz wozowy, Nowy Sącz; ad 3f K o wa l i k  
Józef, konduktor, Podgórze; ad 4) B roda  
Wojciech, zastępca maszynisty, Nowy Sącz; 
ad 1 ) kandydat ze służby centralnej zostanie 
ogłoszony za pośrednictwem „Naprzodu*.

Wzywamy kolejarzy, ażeby nie rozbijali 
głosów, nie stawiali nigdzie kandydatów na 
własną rękę, lecz wszyscy, jedaomyślaie od 
dali swe głosy na wyżej wymienionych kan 
dydatów, którzy jako kolejarze zorganizowani 
i opozycyjni, dają zupełną gwarancyę, że in 
teresów personalu kolejowego bronić będą z 
całą energią.

Wedle rozporządzenia dyrekcyi krakowskiej 
termin wyborów upływa z dniem 10  lutego 
b. r. O iłe więc ktoś dotąd karty glosowania 
nie otrzymał, winien o nią u swej przełożo 
nej władzy stanowczo się upomnieć, a nastę 
pnie baczyć na to, by należycie i wyraźnie 
wypełnioną nazwiskami kandydatów kartę 
głosowania oddał jeszcze przed 10 b. m. — 
Wybór, jak wiadomo, jest tajny.

Za gal. sekretaryat centr. organ, kolej 
K az im ierz  K aczanow sk i.

Składki na strejk generalny w Szwecyl. 
Na odbytym w ubiegłym tygodniu kongresie 
zawodowym w Szwtcyi złoży; kasyer spra­
wozdanie z wyniku składek za czas od d. 1 
lipca do 31 października z. r. Ogółem wpły­
nęło 3,244.192 K, z czego składki z krajów 
poza Szwecyą wynosiły 2,273.345 K. Na po­
szczególne kraje rozdziela się ta suma w na­
stępujący sposób: Niemcy 1,030.286 K, Ame­
ryka 107.209 K, Belgia 4545 K, Bułgarya 
711 K, Dania 432.525 K, Finlandya 39.194 K, 
Francya 5455 K, Włochy 773 K, Holandya 
7011 K, Norwegia 348.429 K, Rosya 766 K, 
Szwajcarya 20.084 K, Anglia 35.778 K, Au­
s t r y a  i W ę g r y  50.063 K itd.

Z lite ra tu ry  1 sztuk i.
Z teatru, (m) Krotochwil o typie, jak się 

dziś mówi, sberloi kowskim prezentował uam 
teatr sporo. Stąd pewien przesyt, osłabiający

wrażliwość na komiczne zawikłania w „Tri 
coche i Cacolecie*. Widz nie może wstecz 
odwracać swych wrażeń — w kierunku chro 
nologii utworów i, skonstatowawszy np., że 
„Tricoche* datuje z r. 1872, zająć się ów 
czesną świeżością intrygi, gdy mu ją przed 
tem w innych, późiiejszych odmianach paro 
krotnie podawano. Nie było też wykonanie 
tak wyjątkowo dobre, ażeby niem ograny 
temat ożywić. Grano poprawnie, lecz wszy 
stkie pospiechy, paniki, przerażenia nie zo 
stały dość krotochwilnie wyzyskane. Zwła 
szcza p. Jarszewska ujęła swoją rolę zbyt 
servo. zbyt komedyowo.

Koncert Konrada Ansorgego. Poprzedzony 
reklamą wiele obiecującą, zjawił się Ansorge 
we czwartek po raz pierwszy w Krakowie 
Reklama, wśród której znalazło się i zdanie 
St. Przybyszewskiego, mianujące go najbar 
dziej zbliżonym z cudzoziemców do właści 
wego poięcla Cbopira, o ile z jednej strony — 
właściwej — nie dopisała, bo sala wcale 
przepełnieniem nie grzeszyła, o tyle z drugiej 
wcale oczekiwań nie zawiodła. W Ansorgiem 
poznaliśmy artystę, który umiał od swych 
mistrzów L ;szta i BiFowa wziąć ich dodatnie 
cecby i połączyć je na gruncie talentu na 
wskroś indywidualnego, niezależnego, a opar­
tego o umysł głęboki, refleksyjny, z wybi 
Iną skłonnością do filozofowania. Stąd jego 
Beethoven przestaje być zwykle ukazywa 
nym olbrzymem, odległym, ponurym lub na 
wet odstraszającym i ukazuje się w swej 
właściwi j postaci, człowieka i filozofa mu 
zyka, którego każda sonata, to traktat filo 
zoficzny przetłómsczony na cudny język to 
nów. Pod jego uderzeniem miękkiem, głębo 
kiem, na wskroś klasycznem, ożywa ducb 
geniusza, i artysta, który potrafił podpatrzeć 
i odgadnąć jego tajniki, okazuje cały czar 
uczuć, tych nieskończonych krain smętku 
lub porywających wirów namiętności i bolu. 
Ta jego klasyczna powaga o melancholicznej 
głębi utrzymuje się i w Chopinie. Stąd też 
Chopin u niego traci na sentymencie i tkli 
wośei, zyskuje natomiast na głębi, na powa 
dze, na myśli i nieokreślonym ezarze niesea 
tymentalnej miękkości. Ujmuje ta interpreta 
cya, bardzo oryginalna, d wodząca grunto 
wnego przemyślenia i wczucia s!ę w ducha 
twórcy Nokturnów, szczególniej w tego ro 
dzaju utworach, jak wykonane Nokturn F s 
moll i Berceuse.

Życzyć by sobie wypadało, i nie wątpimy, 
że artysta, tak gorąco przyjmowany, stanie 
się na przyszłość stałym corocznym gościem 
u nas. F . D.
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KRONIKA.
Kraków, 31 stycznia.

Z katastrofy powodzi, która tak strasznie 
dotknęła Paryż, wysnuwa Jauie* argumenty, 
przemawiające za ubezpieczeniem powszech 
nem. Dwie kategcrye obywateli szczególoiei 
ucierpią skutkiem obecnej żywiołowej klęski 
W pierwszym rzędrie są to robotnicy, którzy 
pracowali w zakładach w pobliżu Sekwany. 
W ślad za nimi idą zaraz zatrudnieni w fa 
brykach, bezpośrednio zależnych od poprze 
dnicb przez to, że np. pobierały od nich świa 
tło lub czerpały siłę motoryczną. Skutkiem 
koncentracyi środków produkcyi współczesnej 
i sił, wprowadzających w ruch mechanizmy 
obszerne i odległe — wystarczy, iżby system 
pracy zranionym zoBtał w jednym punkcie 
żywotnym, aby wszystko uległo sparaiiżowa 
niu... Stąd owe bezrobocia rozlegle, które od 
bijają się daleko poza określoną strefą, gdzie 
wydarzyła się katastrofa początkowa, a co za 
tem idzie: potrzeba, coraz bardziej nagląca, 
ubezpieczenia społecznego przeciwko brakowi 
pracy, jakiekolwiekby były jego przyczyny, 
czy to ekonomiczne, czy przyrodnicze — ży­
wiołowe.

Następną kategoryę najciężej dotkniętych 
tworzą ci niezamożni ludzie, którzy wszyst 
kie swe skromne oszczędności i zasoby obró 
ciii na nabycie małege domku podmiejskiego. 
Obciążeni ratami, których dziś spłacić nie 
są w możności — z dnia na dzień prawie 
ulegli ruinie.

Stan dzisiejszy, przy którym cała egzy- 
steneya człowieka bez jego winy podlegać 
może zniszczeniu — czyni, że nawet w mie 
ście przodującem kulturą, jak w lesie pier­
wotnym, czybają na istotę ludzką różne gro 
źne przypadki; że nadal rzuconą jest ona na 
pastwę żywiołom.

Oby — konkluduje Jautćs — klęska obe 
cna przekonała jak najliczniejszych o potrze­
bie powszechnego ubezpieczenia społecznego, 
jako jednej z zasadniczych gwarancyj życia 
kulturalnego.

IMowtny krakow sktB .
Borowska W więzieniu. Wczoraj odwiedził 

Borowaną w kaźui mąż jej i w obecności sę

dziego śledczego dra Taubenscblaga miał z nią 
15 minutową rozmowę. Borowska z oburzę 
niem wyrażała się o przewodniczącym nad 
radcy Błonarowiczu i o drze Kłębkowskim, 
a główną jej troską było, czy będzie i teraz 
po procesie otrzymywać wikt szpitalny Gdy 
mąż jej oświadczył, że wskutek zażalenia 
nieważności prokuratora pozostanie jeszcze 
przez kilka miesięcy w więzieniu, Borowska 
ogromnie się zaniepokoiła i wyraziła się, że 
„tego nie przeżyje*. W  każdym razie — jak 
słychać — mąż oświadczył jej, że żyć razem 
z nią nie będzie.

Jedno z pism porannych donosi, że pro 
kurator dr Marowski ma zamiar cofnąć za­
żalenie nieważności, a w takim razie Bo­
rowska zaraz zostałaby uwolnioną. W tym 
wypadku ma zamiar osiąść w jakimś kla­
sztorze dla nabrania sił; pogłoski o zapro­
szeniu jej do Węgier czy do sanatoryum są 
nieprawdziwe. Otrzymała jedno tylko zapro 
szenie do Szwcjcaryi od jednej pani, z którą 
zaznajomiła się w tutejszej szkoło Berlitza, 
gdzie b*ała lek^ye języka angielskiego.

Na placu Matejki rozpoczęły się w sobotę 
prace pud uł żenie fundamentów pod pomnik 
Jagiełły. Placyk otoczono ścianami z desek, we­
wnątrz który, h architekt p. Zubrzycki pro- 
wrdd r< b >tv.

Na rzecz tow. bursy akademickiej wygłosi 
dr Jan Czekanowski w auli uniwersytetu we 
wtorek 1 lutego o godz. 6 wieczór odczyt 
p. t. „Na kresach Mahdyzmu* (z obrazami 
świetlnymi z własnej podróży po Afryce). 
Ceny miejsc: pierwszorzędne 2 K, drugorzę 
dne 1 K, stojące 50 h, dla młodzieży gimn. 
30 h. Wcześniej można nabywać bilety w księ­
g a r n i  p . Krzyżanowskiego.

Kalectwo na chodniku. Przechodzący wczo­
raj przed południem przez Plac nowy na Ka 
ziunierzu 42 letni Majer Sachs, pośliznąwszy 
się upadł i doznał wstrząs cienia mózgu i zła 
mania lewej nogi.

Z krakowskiego Tow. opieki nad zwierzę­
tami piszą nam: Według instrukcyi obowią 
żującej miejskiego oprawcę, łapanie psów 
może mieć miejsce tylko na placach pubłi 
cznych lub na śri dku ulic, w godzinach przez 
magistrat oznaczonych; w rzeczywistości 
dzieje s’ę inaczej, psy w każdym prawie wy 
padku łapane są na chodnikach lub innych 
niedozwolonych miejscach i często poza prze 
pisanemi godzinami. Nadto coraz częściej 
podnoszą się skargi na inDe nadużycia. Tak 
np. 17 h. m. wpadł pomocnik rakarski do 
sieni domu przy ul. Wrzesińskiej 9 i usilo 
łował przez zatrzaśnięcie drzwi ułatwić to­
warzyszom swoim złapanie psa, którego wJa 
ścicielka p. M. weszła już do sieni, przyczem 
pies przyciśnięty bramą został dotkliwie po 
kaleczony, p M zaś doznała bolesnego zra 
nienia palca u ręki. Towarzystwo wnosi do 
raacisteatu odpowiednie zażalenie.

Pożar. Wczoraj o godz. 2 po południu wy 
buchł na Now>j Wsi pożar w domu Aszke 
nazego, gdzie zajęły się złożone na strychu 
trociny. Ogień objął dach i groził przerzucę 
niem się na sąsiednie budynki, ale miejska 
straż ogniowa po godzinnej pracy ogień zlo 
kalizowała.

Lekcy i socyaiizmu udziela w podgórskiej 
szkole wieczornej p. dyrektor Miksztajn. So 
eyaliści dążą do tego — objaśnia p. dyre 
ktor uezniom — by wszystkie dobra pomię 
dzy robotników podziel ć. Ponieważ zaś ro 
botnicy są pijakami, więc każdy z nich swą 
część przepije — i znowu będzie po staremu 
Po tych „naukowych* wywodach opowiada 
p. dyrektor dalej, że socyaliści-akademicy, 
organizujący młodocianych, wyłudzają pie 
niądze od robociarzy. S m zna pewnego so 
-■yalistę, który niegdyś nic nie miał, a teraz 
sobie dom za składki robotnicze wybudo 
wał...

Organizacya młodocianych wprawdzie jest 
bardzo wdzięczna p dyrektorowi za agitacyę. 
która znakomiecie się przyczynia do rozsze 
rżenia zakresu roboty naszej, — musi jednak 
zwrócić uwagę na to, że politowania g idne 
nieuctwo p. dyrektora w sprawach socyali 
stycznych zbyt razi uczniów i wywołuje nie 
raz utajony homeryczny śmiech. Możeby p. 
dyrektor zapisał się na nasze kursa dla mło 
dodanych? Znakomicie by to oddziałało na 
erudycyę p. dyrektora. Go zaś do balumnij, 
rzucanyeb na socyaltatów-akademików, ra 
dzimy dać z tem p< kój gdyż będzie źle...

P. dyrektorze! A czemu to pan ze łzami 
w oczach błaga uczniów, by nie opowiadali 
socyalistom, co się w szkole dzieje?

— Z  te a tru  m ie js k ie g o  k o m u n ik u ją  n a m : 
W e so ła  k r o to c h w ila  ,T r  c - c h e  i  C a c o l i t '  n a  p ier-  
w s z e m  i n a  d r u g ie m  p r z e d s ta w ie n iu  w y p e łn i ła  t e a t i  
d o  o s t a ln ie g o  m ie j s c a ; k a s ę  b i le t ó w  z a m k n ię to  a a  
g  .d z in ę  p rz e d  p r z e d s ta w ie n ie m . N a s tę p n e  p r z e d s ta ­
w ie n ie  t e j  s z tu k i w  p ią te k  4  lu te g o . W e w to r e k  
1  lu te g o  u k a ż e  s  ę  p o  r a z  je d e n a s t y  „ G r o r a iw o ja *  
A r y s t o fa n e s a  z p . is - lsU ą  w  r o l i  t y t u ło w e j  W e ś ro d ę  
p o  p o łu d n iu  o s ta tn ie  w  ty m  s e z o n ie  p r z e d s t a w ie ­
n ie  „ B e t le e m  p o l s k ie g o ';  w ie c z o r e m  „ W ie lk i  F r y ­
d e r y k *  N o w a c z y ń -k it -g o .

— K o d a  K o d a , znany współpracownik mona­
chijskiego „Simplicissimusa* występuje z odczytem

w  s t a r y m  te a tr z e  w  p o n ie d z ia łe k  3 1  b . m . W  p r o ­
g r a m  w e jd ą  s a t y r y ,  h u m o r e s k i  i  w e s o ł e  d r o b ia z g i , 
po  w ię k s z e j  c z ę ś c i  d o tą d  n ie d r u k o w e n o . S a m e  t y ­
t u ły  m ó w ią  ju ż  o  t r e ś c i :  „M s tr . M ille r a  ś w ia t ło  
l in io w e ” , „ A n t ip e ll in ,  n a j le p s z y  p ro s z e k  n a  m o le * ,  
„ A u s t r o - w ę g ie r s k ie  p r a w o  p a ń s t w o w e * , „ M is y a  
w ś r ó d  p o g a n *  i t. d . B o d a  R o d a  w y s t a w i ł  n ie d a ­
w n o  w  W ie d n iu  n o w ą  s z t u k ę  o s n u tą  n a  t le  s t o ­
s u n k ó w  w o js k o w y c h  p  t . „W z g ó rz e  c h w a ły *  c z y l i  
.T ę s k n o ta  z a  c y l in d r e m * .

R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o .
W to r e k : „ G r o m iw o ja * .
Ś r o d a  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ B e t le e m  p o ls k ie *  

( c e n y  z n iż o n e ) .
Ś r o d a  o g o d z . 7  w ie c z o r e m : „ W ie lk i  F r y d e r y k * .  
C z w a r t e k :  „ S ę d z io w ie *  i  „ P a n n a  m ę ż a tk a * . 
P ią t e k :  „ T r ic o c h e  i  C a c o le t* .
S o b o t a :  „ N a  k w a t e r z e *  ( L e  b i l le t  d e  lo g e m e n t) . 

k o m e d y a  w  3  a k ta c h  A n to n ie g o  M a rs * .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o łu d n iu :  „ P a n  D a m a z y *  

(V z c e n y ) .
N ie d z ie la  o  g o d z  7  w ie c z o r e m : „ W ie lk i  F r y d e r y k * .
P o n ie d z ia łe k :  „ N a  k w a t e r z e * .

— lt© 5s© rSB ^ ;3s , S t a « l « w * jg o .
P o n ie d z ia łe k :  „ Z b ó jc y *  (p o p u la rn e ) .
W to r e k :  „ H u la j d u s z a * .
Ś r o d a  p o  p o ł u d n iu : „ C io tk a  K a r o la * .
Ś r o d a  w ie c z ó r :  „ H u la j d u s z a * .

— U n iw e rs y te t lu d o w y  im . A . M ic k ie ­
w icz a  (u l. S z e w s k a  1 6 ,  I . p).

B i b l i o t e k a  o t w a r ta  o d  g o d z . 1 2 — 1  i o d  5 — 9 
w  d n i p o w s z e d n ie . —  C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
o tw a r ta  o d  g o d z . 1 1 —1  i o d  4—9 c o d z ie n n ie . — 
B i u r o  o t w a r te  o d  g o d z . 6 — 8 w  d n i p o w s z e d n ie .

W  s a l i  M u z e u m  te c h n ic z n o  p r z e m y s ło w e g o  (u lic a  
F r a n c is z k a ń s k a )  w e  w t o r e k  o  g o d z in ie  7  w ie c z o r e m : 
p. K a z im ie r z  C z a p iń s k i :  „ D r a m a t y  L e o n id a s a  A n -  
d r e je w a * .

RjowEny Iw o w ą k lę .
Z Bratniej pomocy politechniki Dola 22

stycznia b. r. na walnem zgromadzeniu Tow. 
Bratniej pomocy słuchaczów politechniki za- 
pr< szeni zostali na kuratorów prof. dr Placyd 
Dziwiński i dr Mieczysław Łazarski, w skład 
zaś wydziału weszli: Jan Bryl, przewodni­
czący ; Wacław Preiner, zastępca przewodni­
czącego ; Leopold Strenger, bibliotekarz; Leo­
pold Foron, skarbnik; Michał Sondowiez, se­
kretarz; oraz Tadeusz Dutkowski, Jan Ga­
lewski, Wilhelm Jacobi, Józef Jel a, Roman 
Kania, Mieczysław Maciejowski, Jakób Pa­
włowski, Władysław Toroń, Izydor Walczer 
i Konrad Zieliński.

Pożar w księgarni. W sobotę p południu 
około godz. 3 wybuchł pożar w ootelu Ero- 
pejskim przy placu Maryackim 1. 5 w ofiey- 
cynach, w magazynie księgarskim H. Alten- 
berga. Za piecem, w którym się paliło, tażało 
drzewo; drzewo to wskutek zbytniego go­
rąca zajęło się, poczem eg eń o'jął stojącą 
obok szafę z książkami. Ogień powstał w po­
rze; obiadowej, kiedy magazyn był zamknięty. 
Dopiero okcło godz. 3 służący spostrzegł o- 
gień, który ugasiła wKrStce strat pożarna. 
Szkoda jest znaczna. Magazyn i księgarnia 
są ubezpieczone.

Samobójca na policyi. W sobotę wieczorem 
przyszedł na policyę niejaki Bolesław Wisło­
cki, poddany rosyjski, i tak dzianie się za­
chowywał, że zwróciło to baczną ..J»gę ko­
misarza. Gdy zaś Wisłocki oświadczył, że 
chce się życia pozbawić i pokazał sztylet i 
sznurek, odebrano reu je i osadź )no w are­
sztach policyjnych.

2 krajja*.
Kasa chorych w Bochni a c. k: starostwo.

Zapytujemy c. k. starostwo w Boctmi ja*0 
władzę nadzorczą, jak długo jeszcze mamy 
znosić bez szemrania niezem r<ei.sprawie- 
dliwiony stan ekupacyi tutejszej ^fl|^Kie- 
dy się już skończy samowi la 
rządzących obecn e wrogich czyn za­
panuje poszanowanie ustaw i c iłonków tej 
Kasy? Kiedy cstateczsie c. k. starostwo po­
stąpi wedle ustaw i usunie ten stan anor­
malny?

Trudno bowiem wymagać od nas, abyśmy 
się rządom obecnym ze spokojem przypatry­
wali i w naszych prawach krzywdzić się 
dali. Rządy obecne w Kasie chorych krzy­
wdzą cały zastęp robetniczy, albowiem od­
jęto im bezprawnie samorząd ustawą zagwa­
rantowany, a oddano w ręce Hołubców, lu­
dzi zgrzybiałych i niezdolnych, którzy z cię­
żko zapracpwanego grosza robotn ezego się 
tuczą. Hołubiec rządzi, jak się mu podoba; 
od jego woli zawisło danie członkom Kasy 
lekarza i zss tau, jak to minłj miejsce z eho- 
rvm Janem Kołomyjcem, kelnerem, któremu 
23 b. m. wprost lekarza odmówił.

Czy na to jest Kasa chorych, by utrzy­
mywała tylko niedołężnego Hołubca i jemu 
podobnych i co w tym wypadku znaczy p* 
komisarz rządowy, któremu Hołubiec brak 
znajomości ustaw zarzuca? Samowola taka 
dalej cierpianą być nie może. Starostwo może 
nie wie, że p. H łabie* za obrażające człon­
ków postępowanie został przez tutejszy sąd 
aresztem ukarany, a jeżeli wie, co z nim u- 
czynić zamyśla?

Jeżeli starostwo w krótkim czasie nie usu­
nie tego bezprawnego stanu w Kasie, zmU' 
szeni będziemy szukać pomocy w Wiedniu* 
bv raz takim rządom koniec p< łożyć.

Aresztowanie szpiega rosyjskiego, w Sokalu 
aresztowano 23 letniego Iwana Nowosiołowa*

HY6IEKIC2RE KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI ----- ------------
*  n M C w i e r e z y o h  f r e o n a c h  z n a y j  f i r m y  M B Y  I  E D L 1 C H .

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyłe co pranie i zaoszczędzi 
się trudu prania Są hygieniczne. aosi się Powiem zawsze nowe

Rynek 8. ć. firsndols, Grodzka 01-
Iml u fcatm: Ihbm ur*.



rzekomo dezertera straży pogranicznej. Jak 
dochodzenia stwierdziły, Nowosiołow przybył 
do Galicyi w celach szpiegowskich. W śkdz 
twie przyznał s:ę, opowiadając, że kapitan 
Archipow wysłał go do Galicyi, polecając mu 
studyowanie ruchów wojsk i urządzeń woj­
skowych. Rzekomo jest fotografem. Zdaje aię 
jednak, że jest to oficer.

Nowosiołow już zeszłego roku kręcił się 
po Galicyi, mieszkał dłuższy czas w Sokalu, 
gdzie podawał, że jest dezerterem wojsko 
wym. Był nawet uwięziony, uwolniono go 
.jednak z powodu braku dowodów.

W nocy odesłano aresztowanego do wię 
zienia karnego we Lwowie.

Z z a b o rn  ro s y ją k łe g o .
Aresztowanie byłego posła. Oaegdaj o godz. 

4 po południu aresztowany został w Rado­
miu w mieszkaniu własnem b. poseł do I. 
Dumy, t d w o k a t  przys. Jan Wigura. P .  W i  

gura, po kilkumiesięcznym pobycie w wię 
zieniu w roku zeszłym, został niedawno wy 
puszczony na wolność. Ponowne zaareszto 
wanie p. W gury wywołało w mieście duże 
■wrażenie, jeszcze i z tego powodu, że w tych 
dniach miał się odbyć ślub jego.

Z e  ( Ś w i a t a .

Sprawa por. Hofrichtera. W rodzime Hof 
Tichtera zaszły w ostatnich dniach dwa wy 
padki: zgonu i narodzin. We czwartek 27 
b. m zmarł nagle brat żony por H fri-litera, 
Jan Gerersdorfer, kierownik jednej z wię 
kszych firm wiedeńskich, w 42 roku życia. 
Zmarły czuł się n a j z u p e ł n i e j  zdrów, przed 
paru dniami zaniemógł na Lkk-ą influenrę. 
W  chwili, gdy nastąpiło już polepszenie i chory 
miał wrócić do swych zajęć, nastąpił nagły 
zgon. Powodem zgonu był krwotok wewnę 
trzny lub udar serca. Zmarły cierpiał bowiem 
na serce.

Zmarł kochał bardzo i cenił wysoko por. 
H -fricfat ra. W winę jego nie wierzył nigdy 
i ze wszystkich sił czynił zabiegi i groma­
dził materyały, aby dowieść niewinności 
uwięzi ć ego szwagra. Wielkie zmartwienie 
i napięte nerwowe, wywołane tą aferą 
było pośrednim powodem zgonu ś. p. Gerers 
-dorfera.

Drugim wypadkiem w rodzinie uwięzio 
nego były narodziny. Hofrichterowa, która 
była w (poważnym stan ę, powiła wczoraj 
chłopca i matka i noworodek zupełnie zdrowi. 
Rodzina czyni usilne zabiegi, aby o tych na 
rodzinach zawiadomić H frirhtera

B. GABRYELSKA, Kraków, K u p u j e ,  s p r z e d a j e  
i  n a j m u j e  —  f o r t e p i a n y ,  p i a n in a ,  h a r m o n i e  i 
planole — k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e ,  n o w e  i  p r z e  
g r a n e  —  z a  g o t ó w k ę  i n a  s p ł a t y  —  b e z  z a l i c z k i

Baczność Towarzysze i Towarzyszki I
"W i o redziafek 31 stycznia b. r O godzinie 
7 wieczór odbędzie s;ę w  D ębnikach  

w sali Czytelni Robotniczej.

Zgromadzenie publiczne
j z porządkiem dziennym:

Znaczenie organizacyi politycznej, zawo­
dowej i współdzielczej.

Rr ferent poseł tow Daszyński.

• SE JM .
Lwów, 31 stycznia.

Posiedzenie zaczęło się o godz. 10'55 
Tano. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego poseł K i w e l u k  (Ukr.) moty­
wował nagłość wniosku o pomnożenie sił 
technicznych przy namiestnictwie j usta­
nowienie w mini-iterstwie robót publicz­
nych referentów, znających ję*yk ruski.

Wniosek odesłano do komisyi admini 
stracyjnej.

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Poseł M a k u c h  uzasadniał wniosek, do­
magający się zbadania s t o s u n k ó w  w 
s z k o l n i c t w i e  l u d o w e m  w G a l i c y i  
w s c h o d n i e j .

Wniosek odesłano do komisyi szkolnej.
Posiedzenie trwa dalej.

TELEGRAMY
z dnia 31 stycznia.

Zwołanie sejmy czeskiego.
Praga. Przewodniczący klubów: czesko- 

agrai nego, narodowo wolnomyślnego i kon- 
serwatywnej szlachty wydali komunikat, 
w którym podnoszą konieczność zwołania 
sejmu czeskiego, oraz wskazują na prze­
konanie większości sejmu, że tylko przy

niepodzielności i jedności królestwa cze­
skiego, jego ustawodawstwa i zarządu i 
przy pełuem narodowem uprawnieniu mo­
żna osiągnąć te instytucye, które mogą za­
pewnić rozwój każdej z narodowości. Stron­
nictwa te zdecydowane są przedłożenia 
rządowe, jak niemniej wnioski ini yatywy, 
przekazać komisyi do obrad t brać w nich 
udział, a przez to zapewnić pomyślność 
obu narodowości i kraju.

Wiedeń. Jutrzejsza „W iener Ztg“ . ogłosi 
patent cesarski, zwołujący sejm czeski na 
dzień 3 lutego.

Zamiary hr. Khuena.
Budapeszt. Prezydent ministrów hr. Khusn 

Hedervary oświadczył wobee redaktora węg. 
B ura koresp., że jest rzeczą możliwą, że 
r o z w i ą z a n i e  sejmu nas t ąp i  j eszcze 
przed 24 marca.  Sejm odroczony został 
wprawdzie tylko do 24 marca, ale dlatego, 
że rząd domagał się prowizoryum budżeto 
wego do tego dnia.

Wszystkie czynniki rządowe zajęte są przy 
gotowaniami do n o wy c h  wyborom7. Hr. 
Kbuen Hedervary, jako minister spraw we 
wnętrznych, powoła po 4 do 5 osobistości 
z każdego komitatu, aby zasięgnąć sjczegó 
łowych wyjaśnień co do usposobienia la 
dncści.

Zwrot w sprawie porucznika Hofrichtera.
Wiedeń. Wojsnowy sąd garnizonowy po 

stanowił przesłuchać wszystkich oficerów, 
którzy wraz z Hofrichterem uczęszczali do 
szkoły* wojennej, ażeby zeznali, czy i o ile 
zgadzają się z pra * dą orzeczenia kilku innych 
świadków, że Hofriehter był człowiekiem 
niezwykle ambitnym, karyerowiczem zazdro 
szczącym kolegom każdego odznaczenia, nadto 
bezwzględnym w postępowaniu z ludźmi.

Wezwanie takie otrzymał między innymi 
porucznik Maurycy Schmidt z 7 batalionu 
strzelców w Canale pod Tryestem, dobry zna 
jorny Hofrichtera. Schmidt onegdaj popeł  
n i ł  samobój s two ,  odbierając sobie życie 
wystrzałem z rewolweru.

Według doniesień z Tryestu, Schmidt po 
pełnił samobójstwo rzekomo przed otrzyma 
uiem wezwania na świadka wyłącznie pod 
wpbwem rozdrażnienia nerwowego.

Porucznik Schmidt przebywał przed kilku 
la 'y  we Lwowie.

Śledztwo przeciw Hofrichterowi ma być w 
bieżącym miesiącu ukończone. Obecnie leka 
rze wojski wi badają jego stan umysłowy. — 
Do wielkich d^monstracyj za Hofrichterem 
przyszło wczoraj w czasie pogrzebu nagle 
zmarłego szwagra jego, kupca Geresdorfeia. 
Ha trumnie złożono 50 wieńców. Ik ść ucze 
siników pogrzebu obliczają na wiele tysięcy. 
Przy wejściu do kościoła powstała z powodu 
ścisku ogromna panika. Wiele kobiet zostało 
zranionych.

Powódź w Paryżu.
Paryż. Stan wody na Sekwanie nieznacznie 

s i ę  obniży ł .  K< munikarya z domami w za 
lanych ulicach odbywa się z trudnością za- 
pomocą łodzi. W kilku miejscach, prawdopo 
dobnie skutkiem pozapadania się ziemi, po 
tworzyły się wiry, tak, iż łodzie tylko z wiel 
kim wysiłkiem mogą te miejsce przebywać. 
Wiry takie potworzyły się w kilku miejscach 
na* ulicy Lilie.

Położenie w okolicy dworca Lszare znów 
się pogorszy ł o .  Zalew sąsiednich ulic i 
bulwaru Hausmanna rozszerza się. Wojsko i 
robotnicy zrywają na ulicach chodniki, aby 
uzyskać materyał na budowę wałów, zamu 
rowują oni wejścia do p iw D ie  i okna w do­
mach zagrożonych. Nie można jednakże po­
wiedzieć, czy będzie to skutecznem, bo na 
pływają nowe masy  wody  nie z Sekwa 
ny, lecz prawdopodobnie z wj żej położonych 
zbiorników kanałowych.

Paryż. Zapiski piefektury wykazują, że w 
sobotę między północą a godz. 8 rano koło 
mostu Tournelle woda opadła o 7 cm , k ło 
mostu Austcrlitz o 5 cm. W dzitlncy Mazaa 
wczoraj do godziny 10 przed południem o- 
padła woda o 10 centymetrów.

W St. Antoine i w Passy woda opada bar­
dzo powoli. Pałac Burbonów cągle jeszcze 
otoczony masami wodv. Do urzędu telegra 
ficznego nadeszło 20 000 depesz od osób •/ 
prowincyi, zapytujących o los swoich kre­
wnych lub znajomych przebywających w Pi- 
ryżu. Ministerstwo robót publicznych podmę 
do wiadomoś'i- iż niema powodu do zanie­
pokojenia, gdyż wiadomości z górnych bie 
gów rzek brzmią pomyślnie.

Paryż. Z powodu przerwania wału woda 
wczoraj o godzinie 10  przed południem 
wtargnęła nagie do gminy Gennenlliet i w 
niektórych miejscach osiągnęła wysokość 
2'42 m.

Znać s z y b k i e  o p a d a n i e  w o d y  w 
okolicy brzegu Austerlitz i dworca lyoń 
skiego. Koło bulwaru Diderot zapadła się

ziemia na przestrzeni około 150 metrów 
kwadratowych.

Z górnego biegu Sekwany, Marne i Yon- 
ne donoszą, że woda opada.

Paryż. Wśród ludności znikła już obawa 
przed katastrofą. Wielotysięczny tłum, ko­
rzystając z mroźnej pogody, wyległ wczo­
raj na ulice, aby się przypatrzyć rozmia­
rom zniszczenia. Woda ciągle opada. W  u- 
licy Lille woda opadła o 25 ctm. Żadnemu 
z mostów Paryża nie grozi więcej niebez­
pieczeństwo.

Wskutek zalania elektrowni kilka dziel­
nic w centrum miasta było onegdaj bez 
oświetlenia. W  operze i w kilku teatrzy­
kach musiano odwołać przedstawienia. — 
W  teatrze na placu Royal odbyło się przed­
stawienie przy oświetleniu acetylenowem. 
Z powodu powodzi odłożono generalną 
próbę sztuki Rostanda „Cfaantecher* na 
2 lutego, a premierę na 3 lutego.

Paryż. Sekwana opa d a  powoli, ale cią­
gle. W  nocy na 30 stycznia opadła o 20 
ctm., a w ciągu wczorajszego przedpołu­
dnia o dalszych 4 ctm. Woda ustąpiła w 
pobliżu dworca lugduńskiego i ruch w po­
bliżu dworca częściowo podjęto. Trzy do­
my, które okazały rysy, opróżniono.

Paryż. Koło dworca St Lazar® sytuacya 
się poprawiła; woda szybko z wielu ulie 
zniknęła. Istnieje nadzieja, źe do wieczora 
cała okolica dworca będzie osuszona. Pary­
ski deputowany Binder na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby zaproponuje, aby wszystkim 
osobom cywilnym i wojskowym, które sp® 
cyalnie się zasłużyły około pracy ratunkowej, 
nadać krzyże legii honorowej. Dla uniknię 
cia katastrofy powodzi w Paryżu w przy­
szłości znany inżynier Berlicz proponuje w 
„F garo* otoczenie miasta rurami 6 metrów 
średnicy dla odprowadzania wody.

W dzielnicy Faubourg St. Antoine i w 
dzielnicy Barcy pompują wodę z piwnic. — 
Prezydent ministrów i inni ministrowie zwie 
dzali wczoraj nawiedzone powodzią okolice. 
Zbiory porcelany eewrskiej wyratowane. — 
W Charleton uwięziono kilku bandytów.

Wybory w Anglii.
Londyn. W  sobotę do godziny 4 popołu­

dniu wybrano 27 L unionistów, 272 libera­
łów, 40 z pa tyi pracy i 80 Irlandczyków. 
Unioniści zyskali 127 nowych mandatów.

Zakazane odczyty.
Petersburg. Prefekt miasta zabronił od­

bycia zapowiedzianych przez prof. Pogo- 
dina słowiano-filskich odczytów o mię- 
dzynarodowem położeniu i obowiązkach 
Rosyi.

Dziwna rewizya.
Petersburg. Policya dokonała u Manuiłowa, 

byłego szefa  r o s y j s k i e j  t a j ne j  pol i  
cy i  w P a r y ż u  i Rzymie a ostatnio współ 
pracownika „Now. Wremia", rewizyę, która 
trwała kitka g idzin. Skonfiskowano wiele do­
kumentów.

Nowy parlament w Turcyi.
Konstantynopol. Rząd postanowił na bu 

dynek parta wientarny urządzić stary pałac, 
położony koło Tossony, ponieważ dany do 
dyspozycyi parlamentu przez ks. Naszimę jest 
za daleko położony.

Przesilenia w Grecyl.
Ateny. Komitet wykonawczy Ligi woj­

skowej większ ścią głosów desygnował Dra- 
gunisa na prezydenta gabinetu w przy­
szłym zmienionym gabinecie. Dragunis za­
żądał bezwarunkowego r o z w i ą z a n i a  
s ię  L i g i  w o j s k o w e j .

Ateny. Król zgodził się na zwołanie zgro­
madzenia narodowego i powierzył Dragu- 
misowi utworzenie poza parlamentarnego 
gabinetu. Po ogłoszeniu oręd/ia w sprawie 
zwołania zgromadzenia narodowego L i g a  
w o j s k o w a  s i ę  r oz w i ąże .

Katastrofa okrętu wojannego.
Tanger. (Agencya Havasa). Krążownik 

„Chateau Renauld* rozbił s ę wczoraj o 
godzinie 5 rano koło ujścia Queed Tahe- 
deeh.

* Z a w ia d a m ia m y , że d la  u d o g o d n ie n ia  
cz ło n k o m  S p ó łk i sp o ż yw cz e j, m ie sz k a ­
ją c y m  w  o d le g ły c h  od  s k le p ó w  d z ie ln i­
ca ch  i  g m in ach , z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  
p rz y jm u je  to w . B a r t o s i ń s k l ,  g spo- 
d a rz  Z w ią z k u  s to w . ro b ., W iś ln a  5 , t o ­
w a r y  t a m ż e  b ą d ą  o d n o s z o n e .

Zarząd  S p ó łk i spożyw czej 
. N aprzód“  w  K rak o w ie .

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo
thicza Żadajcls wszgdzle „Naorzodu

Ze stowarzyszeń! zgromadzeń.
Ogłoszenia.

O g ło s z e n ia  p e t ito w e  o  z g ro m a d z e n ia c h  i  z e b r a  
e ia c h  m o ż n a  u m ie s z c z a ć  t y lk o  z a  o p łs t ą  40  h a ­
le rz y  o d  je d n o r a z o w e g o  o g ło s z e n ia . Z a p o w ie d z i  
b a ló w , s& b a w  i  p r z e d s ta w ie ń  k o s z tu ją  S  k o r o n ą  
z s  je d n o r a z o w e  o g ło s z e n ie

* P o s ie d z e n ie  k ra k o w s k ie g o  k o m ite tu  
m ie js co w e g o  P . P .  S . D . o d b ę d z ie  s ię  w e  
ś r o d ę  2  lu te g o  b. r . o  g o d z . 1 1  p r z e d  p o łu d n ie m  
w  lo k a lu  Z w ią z k u  s to w . ro b . ( u l .  W iś ln a  5 ,  I .  p .) . 
S p r a w y  b a rd z o  w a ż n e . Z a rz ą d .

* K ra k o w s k a  K o m is y a  o ś w ia to w a  P .  
P .  S . D . W e ś ro d ę  2  lu te g o  o  g o d z . 1 1  p rz e d  po­
łu d n ie m  w  lo k a lu  Z w  ą z k u  s to w . ro b . (W iś ln a  5,
I .  p ię tro )  to w . d r  S t . Z e l t  w y g ło s i  o d c z y t  n a  
t e m a t :  „ A u s t r y a c k ie  p r a w o  k o n s t y  u c y jn e * .  W stę p  
6 h , k rz e s ło  2 0  b . Z e b r a n ie  m n ie js z e  o d b ę d z ie  s ię  
n a  p o d s t a w ie  §  2  u s t a w y  o  z g ro m a d z e n ia c h .

* M e ta lo w c y  k ra k o w s c y . W e c z w a r t e k  3  
lu te g o  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m  o d c z y t  to w . H  G e t t -  
l i e b a  n a  t e m a t :  „ D r o ż y z n a , j e j  p r z y c z y n y  i  
s k u t k i* .

* K r  iw c y  g ru p y  110-teJ z a w ia d a m ia ją ,  ż e  
w  p o n ie d z ia łe k  3 1  b. m . o  g o d z . 8 w ie c z ó ' o d b ę ­
d z ie  s ię  w a ln e  / g ro m a d z e n ia . O l ic z n y  u d z ia ł  u p r a ­
s z a  z a rz ą d

* K o m ite t o rg a n iz a c y i k o b ie t P .  P .  S .
D . p r o s i  to w a r z y s z k i  o  n a d s y ła n ia  k o r e s p  m d e n c y i  
i  a r t y k u łó w  d o  „ P r a w a  L u d u *  i  „ G ło s u  K o b o  t *  
p o d  a d r e s e m : R e d a k c y a  „ P r a w a  L u d u *  d ta  o rg a n i-  
z a c y i  k o b ie t . O s o b iśc ie  p o r o z u m ie w a ć  s ię  m o ż n a  
w  n ie d z ie lę  o d  g o d z . 1 1 — 12 V a  w  p o łu d n ie

* S k a rb n ic z k a  k o m ite tu  o r g a n iz a  y i  k o b  e t  
u r z ę d u je  w  n i e d z i e l ę  o d  g o d z . 1 1 — 1 2 ‘/2 w  p o ­
n i e d z i a ł e k  o d  g o d z . 7  — 8  w ie c z o re m  ( W iś ln a  5 ,
I I .  p ., r e d a k c y a  „ P r a w a  L u d u “ ).

W  le ż  d n i i  w  c z w a r t k i  z g ła s z a ć  s ię  n a le ż y  
p o  „ G ło s  K o b ie t*  i  , P r a w o  L u d u ' .

* P ró b y  ch ó ru  ż e ń s k i e g o  o d b y w a ją  s ię  
w e  w tó r n i i p ią tk i  o  g o d z . 7 %  w ie c z o re m  w  lo­
k a lu  a d m in is t r a c y i  „ N a p r z o d u * , u l. F i l ip a  1 1 ,  p a r ­
te r . T a m ż e  p r z y jm u je  s ię  z a p is y  to w a r z y s z e k  d o  
c h ó ru  K o m it  t c h b ru  ż e ń s k ie g o

* T o w a rz y s z k i, z a p is u jc ie  s ię  do o rg a ­
n iz a c y i k o b ie t ! W p isy  p r z y jm u je  s ię  w  r e d a ­
k c y i  „ P r a w a  L u d u * ,  W i ś l n a  5 , I I . p ,  w  n ie ­
d z ie lę  p rz e d  p o łu d  ie tn  o d  g o d z . 1 1 — 1 2 1 '* , w  p o ­
n ie d z ia łe k , c z w a r te k  i  w  s o b o tę  o d  g o d z . 7 — 8 w ie ­
c z o re m . K o m ite t  o r g a n iz a c y i  k o b ie t  P . P . S . D .

* T o w a rz y s z e ! N a  w s z e lk ie  o d c z y ty  i z g r o ­
m a d z e n ia  p a r t y jn e  p rz y c h o d ź  ie  b e z w a ru n k o w o  
z ż o n am i, s io s tra m i i c ó rk a m i!

* Z a b a w ą  d ta  d z ie c i ro b o tn ic z y ch  u r z ą ­
d z a  k r a k o w s k a  K o m is y a  o ś w ia t o w a  P  P . S . D . w e  
ś r o d ę  2  lu te g o  o  g o d z  4  p o  p o łu d n iu  w  lo k a lu  
Z w ią z k u  s to w . r e b  (W iś ln a  5). P r o g r a m : I .  B a jk i  
( i lu s t r o w a n e  o b r a z a m i n ik n ą c y m i) :  1 .  „O  k ra s n o ­
lu d k a c h  i s ie r o tc e  M  r y s i  ; 2 . O k o c ie ,  k tó r y  c h a ­
d z a ł w ła 3 n e m i d r o g a m i*  — o p o w ie  p. H e le n a  O rsz a . 
I I .  D e k la m a c y e :  1 .  S y r o k o m la :  „ L a l k a * ;  2 . N ie m o je -  
w s k i :  „ S t a r o w in a *  —  w y p o w ie  p * * „ ; 3 . M i ik ie w ic z :  
„ P a a i  T w a r d o w s k a * ;  4. C z e r w iń s k i :  „ N a  p o b o jo w i­
s k u *  —  w y p o w ie  to w . Z y g m u n t  J a s iń s k i .  I I I .  G r y  
i  z a b a w y  d la  d z ia l i  p o d  k ie r u n k ie m  to w  Z . I V . 
K o r e w o d y  k o s t y u m o w e  d z ie c i . V .  W j zd  K r ó lo ­
w e j Ś n i e ż k i - z o r s z a k ie m  ś n ie g o w y m , k tó ra  o d ­
w ie d z i z a b a w ę , a b y  ro z d a ć  u p o m in k i. V I . T a ń c e . —  
Ś p ie w y  c h ó ra ln e . W c z a s ie  z a b a w y  b e z p ła tn y  p o d ­
w ie c z o r e k . W stę p  d la  d z ie c i  0  h . R o d z ic e  (z d z ie ­
ć m i)  m a ją  w s tę p  w o ln y .  O so b y  s ta r s z e , p r a g n ą c e  
p o p rz e ć  L n a n s o w o  z a b a w ę  —  5 0  h

* „W ie c z ó r  ś n ie ż n y " z a b a w ę  ta n e c z n ą  z  li-  
c z n e m i n ie s p o d z ia n k a m i w  o s t a t n i  d z i e ń  k a r ­
n a w a ł u ,  8  l u t e g o ,  u r  ą d z a  o r g a n i z a c y a  k o ­
b i e t  P . P . S  D  w  lo k a lu  Z w ią z k u  s to w  r o b ., u l. 
W iś ln a  5 , I  p. P o c z ą te k  o  g o  Iz. 8  w ie  z ó r  B  le t  
w e jś c ia  7 0  h . P r z y  k a s ie  w  d zb -ń  z a b a w y  1  K . B i­
le t y  n a b y w a ć  m o żn a  c o d z i e n n i e  w  r e d a k c y i  
„ P r a w a  L u d u * ,  W i ś l n a  5 ,  I I  p

* P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  g ru p y  m u ra rz y  
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  1  la t e g o  o  g o d z in ie  6  w ie c z o ­
r e m  Ł y s z c z i  rz .

NADESŁANE.
(Z a  d z ia ł ten  r e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a ) .

Polecamy naszym rodzinom jan naj 
goręcej

ftofitisfcg domieszkę do kawy.

B a czn o ść  T o w a rz y s z e !

Gzy kupiliście już 
najnowsze wydawnictwa P.P.S.D.?
W. Bracko: Precz z socyalistami! W y­

danie n o w e  10  h
Ignacy Daszyński: Pogadanka o socya-

iizm ie...............................  6 „
Ignacy Daszyński: O formach rządu . 15 „
Al Dębski I B. A. J : Bohaterowie pro- 

le ta  yatu 1) Ludwik Waryński, 2)
Stanisław K u n ic k i.........................20 ,

Kazimierz Krauz: Jak  się narody rzą- , 
d z ą . 20 „ 

Feliks P.: Płaca robocza a strejki . 10 „ 
Feliks P .: Wilhelm Liebknecht. . . 10 ,
Res: Adam M ick iew icz  15 „
B. S.: Związki zawodowe robotnicze 10 „ 
F. S .: Ferdynand Lassalle . . . . 10 „ 

Wszystkie powyższe wydawnictwa są 
do nabycia u kolporterów wydawnictw 
partyjnych, oraz za p o ś r e d n i c t w e m  
tow. i .  Klemensiewicza, Kraków, ul. Wiślna 1.5.

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie
K ap ita ł akcyjny:

K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  — L in ia  A -B , L . 44 .
1 3 0  m ilion ów  k o ro n . Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.

P r z y jm u je  w k ł.iU K i w  l a c u u k u  b ie ż ą c y m  l n a

4 %  K s i ą ż e c z k i  w kładkow e.
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

P o d a te k  r e n t o w y  o p ła c a  b a n k  z w ła s n y c h  fu n d u sz ó w .



e n ia  bezp*?,, 
Ś w ie t n e  pjj

V  Domowa/# 
Kuchnia Jarska

„ P R Z Y R O D A "

Rynek gt. linia A-B L. 44
w y d a je  ś n ia d a n ia ,  o b ia d y , 
p o d w ie c z o rk i  i k o la c y e ,  przy­
rządzone ściśle według zasad 
Jarstwa. = = = = =

L o k a l p ie r w s z o r z ę d n y . —  C e n y  
k o n k u r e n c y jn e . —  C z y t e ln ia  p ism  

o b f ic ie  z a o p a trz o n a .

D odatkow y

zarobek
trafia się każdemu przez 
sprzedaż w każdym domu 
potrzebnego produktu. 

Dobre dla każdego!
P is z c ie  p o d  a d r e s e s e m : Pocztowa 

skrzynka 19, Żyżkow u Pragi, Czechy.
K a p i t a ł  n ie  p o tr z e b n y .

Rury kotłowe
w  n a j le  p szym  s t a n ie  o d  3 3 — 5 2  m m . 
g r a b o ś c i  i  o d  3 — 4 .5 0  m . d łu g o ś c i ,  
z d a tn e  d o  o d p u s z c z a n ia  w o d y  i b u ­
d o w a n ia  b a r y e r  d r o g o w y c h , p o  u -  
m ia r k o w a n y c h  c e n a c h  n a b y ć  m o ż n a  
u Mayera Hausmanna w Przemyślu, 

Targowica 16.
m t r k e l t r  

• ‘ Iidaet.-App. -„ Iataefc-App. |

m

Leczenie 
elektrycznością II
K o m p le t n y  in d u k ­
c y jn y  a p a r a t  e le k  
t r y c z n y  ła t w y  w  u- 
ż y c iu  z p r z e d z iw n . 

u a iiu £  o .  s k u tk ie m  w e  w s t y -  
s t k ic h  s ła b o ś c ia c h  n e r w o w y c h , z  r e ­
g u la t o r e m  s i ł y  p r ą d u , w s z e lk ie m i  
c h e m ik a l ia m i ,  p r z e w o d n ik ie m  i  s o lą  
b r o m o w ą .z p r z y s t ę p n e m  p o u c z e n ie m  
g o t o w y  d o  u ż y c ia  tylko za kor. 12 *— . 
W y s y ł k a  z a  p o b ra n ie m  p o c z to w e m . 
STANISŁAW RUNDBAKIN, Wiedeń, III. 
Weis«gSrberl3nde 58/1.

Pieniądze oszczędza
każdy, kto przy zapotrzebowaniu 
wszelkiego rodzaju artykułów i 
podarków okazyjnych z a ż ą d a  
mego głównego katalogu z 3000 
rycin, który wysyłam każdem u  
darmo i opłatnie C. i k. nadw. dost. 
Hanna Konrad, Brtli Nr. 1597 (Czechy).

Pączki
t y lk o  n a  m a ś le

Chrust-Faworki
s ą  ju ż  d o  n a b y c ia

w C u kiern i L w ow sk iej

Jana Michalika
F l o r y a ń s k a  1. 4 5 .

Metodą Berlitza
udzielają 

lekcyj o s o b n y c h  i  z b io r o w y c h

A n g l i k  k s z ta łc e n ie m .

k s z ta łc e n ie m .
M s A Z n i A Ś * 2 w y ż s z e m  w y- 
i  .» m A /  E .Ł a  f l  k s z ta łc e n ie m .

H Z  ł A d i h  2 w y ż s z e m  w y- 
l O A / I U  k s z ta łc e n ie m .

Ul. Floryańska 25, I. piętro.

Oh m  W p r a k t a
% . Wutrc.1l— Palatc-a.

p o d r d l f
E o f I S  %

8 f @ s f a d @ c k f a j
P ć w i ą e l a s  ( t f m t a w }

sprzedaje 
bilety ekiętowe do

Mmsryki
i, G i 03 kl. dla paw 
*tatków pe»8p4®#iBny«& 
ora* bilety kolejowe 41- 
k o le i  p ó łn e c a e - a m e r ?  
k a ń s k ic h  w g  w a sy a t  

kkA ki «r otoka c i. 
SSeny ftslśia wadia torf 
(jli-ętawysfe I fe®«o{swytó

n t e t f o U r ą t e m a K u M i
i bioty Sui*!fw kaadyjsifc

taran. I spM M .

W y łą c z n e  Z a s tę p s tw a  a u a t r y a c k ie :  Dalmler, M areedes, flrag o lrs.

G A LIC  AUTO G ARAG E
SPÓ ŁK A Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ- 

P IE R W S Z Y  F A C H O W Y  W A R S Z T A T  R B P E R A C Y JN Y . 
W ozy  o s o b o w e ,  c ię ż a r o w e ,  o m n ib u s y ,  ło d z ie  
m o to r , c z ę ś c i  z a p a s o w e ,  p n e u m a ty k i  m o to r y .

BIU R O : ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „ a n to " .  
W ARSZTAT: ulice Łazienna L. 6, od ma|a: Wici Smeteftzka L. SI.

KOBIETY
uczciwe, wymowne, energiczne

znajdą zajęcie
ako akwlzatorkl przy zbieraniu wniosków ubezpieczeń na życie.

Z g ło s z e n ia  —  ty lk o  lis to w n e  —  z p o d a n ie m  o b e c n e g o  z a t r u d n ie ­
n ia ,  w ie k u ,  i lo ś c i  g o d z in  w o ln y c h  k a ż d e g o  d n ia , o r a z  d o k ła d n e g o  a d r e s u  
p r z e s y ła ć  n a le ż y  p o d  a d r e s e m : Biuro Ogłoszeń „Principia" ul. św. Marka 21, 
(raków dla „Ubezpieczenia".

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA i MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod

JANA P0JE80, machanłka-tpecyałłsti 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L  1

(naprzeciw głównej poczty).

Sprzedaje I naprawia maszyny de szycia 
I do pisania po cenach umiarkowanych. 

Cenniki Ilustrowane darmo I opłatnie.

„THE GRESHAM”
Towarzystwo abozploezoA na życia w Lendy** 

nttiji pad kaatnlą rząli intrynkiaia l uiiaiskltąi.
B.posyt Towarzystwa prsy e. k. pafc.twowo) Coatealao) 
Kasia wa Wie dala |aka gwarancya dla ab—.lo —oaya*w Au.lryl wyao.l

k o ro n  3 4 ,7 7 2.297-08. ~m
Ogólne dochody w roku 1906 . . . . K 38,155.775*—
Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K 229,546.519*—
Wypłacone polio* w r. 1906 .....................K 539,742.984*—
Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 . . K 5,729̂ 450*—

Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyamL 
Infonnacy* i prospekta darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wian, l.f Siselastrasse Nr. 1.
Ceneralna Agencya y Krakowie ul. Grodzka 29,1. piętro.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, którebj 
•ię jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na łycia nadawały

-fanie p ierze!
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; le p s z e g o
2 k. 40; najlep izego białawego 2 k. 8 0; Małego 
4 k.; Małego puchowego 5  k. 1 0 ;  1 klg. bardzo 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego pierza 6 k. 40 
i 8 k.; 1  k lg . szarego puchu 6 i 7  k.; białego, 
dobrego 1 0  k .; n a jle p s z g o  brzusznego puchu 1 2  k.

Przy odbiorze od 5  klg. począwszy opłatnie.
I i n t n w n  z c z e rw o n e g o , n ie b ie s k ie g o , b ia łe g o  lu->
(■ ii w ■ 1111 im i m  i ■  ■  i m 11 niwiiiriu ż ó łte g o  n a n k in g u , 1  pierzyna 18 0  cm . dłu
eD, 1 1 6  cm . s z e ro k a  wraz z dwoma poduszkami, k a ż d a  80  c m . d łu g a . 
58  c m . s z e ro k a , n a p e łn io n e  n o w e m . sz a re m  b a rd z o  t r w a łe m  plerzam 
16  k o r .; półpuchem 2 0  k .; puchom 2 4  k.; pojedyncze pierzyny 1 0  k ., 1 2  k.. 
1 4  k ., 1 6  k .; poduszki 3  k ., 3  k . 50 , 4 k. W y s y łk a  za z a lic z k ą , od  1 2  k 
o p ła tn ie . — Z m ia n a  i  z w ro t  o p ła tn ie  d o z w o lo n a , za o ie o d p o w ia d a ją c e  

p ie n ią d z e  s ię  z w ra c a . —  Szczegółowa cennik) darmo I opłatnie.
S. 8 E N IS C H  w DESCHENITZ, Nr. 869, las czeski.

H Y G I E N I C Z N E

i T U T K l i B I B E J Ł K I

G Y G A R E T O W E

5 ° /  « .
/  O  rzecz

Towarzystwa 
S z k o ł y  ludowej

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  
t r a f ik a c h .

i m 1 
l ►<>

“  R e u m a t y z m ,  p a d a g r a ,  

n e w ra lg ia  i  o z ią b in y ,
m

<

od u ją ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojenia 
t, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszenia 

1 '♦ się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swędzenia ożywa 
1 331 s i ę  z niezwykłym skutkiem

C O N T R H E U M A K
(marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 
puy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor.

Z> peprzeMa* Kiesłanma X PM przwyła słę 1 Mą tram.
Za aaprzadaie* natfasbnlma X Sr— przssyła sią 5 tik f ince.
Z ł  paprzeMc* BłthsIwŃm X 9‘— przesyła sią I I  tak franci.

M y rń b  i s k ła d  g łó w n y

B . F R A G N E R A  A p te k a
e. k. dostawcy dwora PRASA III. Nr. 203.

U w a la ć  n a le ż y  a a  a a z w ę  p re p a ra tu  i w y tw ó rc y . 
Do nabycia we w ssystb ich  aptekach.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ . ♦ ♦ O. * * * * ?
* * * * * * » » » ♦ » * » * • * ♦ * * * » * » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ » ♦ • ♦ » * # * e * * '

P rak tyk an ta
p o s z u k u je  s k ła d  o b r a z ó w , F lo r y a ń ­
s k a  2 5 .

Na reumatyzm
y o śc ie c , p o s trz a ł ( isc h ia a )  i ła m a n ia  
p o le ca  s ię  u ś m ie r z a ją c e  n a c ie ra n ie . 
*d  w ie lu  la t  o g ro m n ie  ro z p o w sz e  
łh n io n e , p rzez  w ie lu  le k a r z y  ord y- 
• e w ą n e  i p rzez  z n a k o m ito śc i u z n a n e

Llnimentum Gauitherlae com posltuis 
I  prawnie zarejestrowaną marki aehrouną

NERWOL"
•taemika d r a  Juliusza Franzosa. apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
W h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
spakowania i Franko. Tysiące listów 
itiękczynnych do przeglądnięcia. — 
Owa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każde, 
w ię k sz e j a p te c e , względnie w aptece 
ihemika fl-s iULIIISZA FKANZBSA • Timaptlo

najstaranniej wy- 
p r ó b o w a n a , o p a ­

trzo n a  p a ń s tw o w y m  s te m p le m  
s t rz e ln ic z y m , n a jle p s z e j j a k o ś  i, 
n a jd o k ła d n ie j w y k o n a n a  z  p o rę ­
c z e n ie m  za  d z ia ła n ie  b e z  z a rz u tu , 
w y s y ła  c . i  k . n a d w . d o s ta w c a  
H a n n s K o n ra d , H riix  N r. 1 5 8 3 , 
C z e c h y )  R e w o lw e r  K  5 '5 0 , 7 '5 0 , 

p is to le ty  K  2 ‘— , 2  70 , k a t a l  g  
g łó w n y  z 30 0 0  r y c . n a  ż ą d a n ie  za 
d a rm o  i o p ła tn ie . W y s j J k a  za z a ­
lic z k ą . B e z  ry z  k a !  W y m ia n a  do- 

z ■ o lo n a  lo b  z w ro t  p ie n -ę d z y .

Ze względu na

kończący sią sezo
sprzedaję wszelkie

Ubiory Moski!
po znacznie zniżonych cenach.

K. Brachfelt
Kraków, Floryańska 16

o b o k  h a n d lu  W P . S a ta le c k ie ^

PINKUS RITTERMAl
KRAKÓW , UL. DIETLOW SKA ^

p o le c a  s w ó j b o g a t o  za o p a tr^  
s k ła d  k r a jo w e g o  i  czesk iego ,

O BUW IA  d a n e ­

g o  i d z ie c in n e g o  o  3 5 %  tan ie j-  
Z a  ro h o ł -  — ------ -----------

M O C Z E N I E  W
N a t y c h m ia s t o w e  
p e w n io n e . O 
P o d a ć  w ie k  i p łe ć l  
d z ię k c z y n n e . P o le c e n ia

Instytut „SANITAS“
V e LBtlRQ. P 8 3  RAWA)

1 M AURYCY SC H A PIR A
< ► e g z a m in o w a n y  n a u c z y c ie l  b u c h a l t e r y i ,

;; w  K rak ow ie , u l. S ta ro w iśln a  3 9 , p a r ter
< , u d z ie la  g r u n to w n e j n a u k i

| buchalteryi pojedynczej i podwójnej
< - z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej
< i o r a z  s t e n o g r a f i i  p o ls k ie j i  n ie m ie c k ie j  k o r e s p o n d e n c y i  h a n d lo w e j,
< > rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol- 
3 3 skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami.

A N T W E R P I A
10. Van Leriusstraat

B e lg ia

N a jle p ie j! 
a j t a n ie j !
n a js z y b c ie j!

przeprawia do

Ameryki i Kanady
M. G. Freudberg

Główne Biura Podróży 

R O T T E R D A M
P o s t fa c h  3 2 2 .

H o lla n d .

n a p o d eszw ie

K A L O S Z E
nieślizgające sid

■*mm$ * trw a łe .
Męskie Kor. 5*20 Damskie Kor. 3*4!

p o le e a lą :

Alfred Franke), Sp. koni
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł  L  M

Z a s tę p ca  L . S te lg le r .

Naiwiększy wybór obuwia m ęskiego d am sk ie g o ! dzlee


